
g a z e t a  l w o w s k a "

W  P f f t e f e  d n i a  3. L i  s t o  p a d a  i 8 i J5* ?

Wiadomości kTaiowe.

. .  2 « Lium oa. —  D n i a  a ę g o  z ,  O .  e d p f *
*  . ? e S °  E x c e ! l e n c y a ,  J W .  J X .  A r c y b is k u p

a ®iński L w o w s k i ,  J ę d r z ó y  A Ioy zy  H r a b i a  d a  
® » ł*w ic a c h  A n k w i c z ,  J .  C .  K .  A p o s to ł*

_  IeJ  M o ś c i  a k t u a l n y  t a j n y  R a d c a ,  K a n o n i k
• *°o »u ck i  & c .  u r o c z y s t y  w c n ó d  s w ó j  d o  K o ­
p c i a  k a t e d r a l n e g o .

N a p r z ó d  o b e c n y m  b y t  n a  o s b o ł e n s t n i e  
J *  K o ś c i e l e  d o m i n i k a ń s k i m .  Z t a m t ą d  a ż  d o  
K o ś c i o ł a  a t e d r a lo e g o  s t a ł y  w e  d w a  rzęd y ' 
k o rp u B y  t n i - y s k i e  i C .  K .  p i e c h o t a  l in t io w a .

o d a ie z  s z k o l n a ,  c e c h y ,  i  Xiffi?c  sz li  pr.*o» 
B em . * a  m m i  K a p i t u ł a ,  a  p o t ć m  J W ,  J X .  A r .  

y b t3 k u p  p r z y o d z i a n y  w  z n a k i  w y s o k i e j  d o *  
f P J  loSci s w o i ć y .  W ś r ó d  b i c i a  d z w o n ó w  i  

B o g ło su  t r ą b  i  k o t ł ó w  w s z e d ł  d o  K o ś c i o ł a  
* B t e d r a l a e g o .  Z a ś p ie w a n o  p o c h w a l n y  h y m n  
p t n b r o ż e g o .  P o t e m  c z y t a ł  z  a m b o n y  K a n o n ik  

° t y c h c z a s o w y  A d m in is t r a t o r  1/1 s p i r i t u a l ł -  
_us  J X .  S t o c k i ,  m i a n u j ą c e  d y p l o m a  
, v G . E ,  M o ś c i ,  p o t w i e r d z a j ą c ą  b u l lę  P a p ie ż -  

b  p o t e m  b u l l e  d o  L u d u  i  D u c h o w i e ń ­
s t w a .  *

G d y  J ę y .  .J X ,  A r c y b i s k u p  w s z S d ł  do 
P re*b i les-yu m . prow its ł  go ,K a n o n i k  i P r o b o s z c z  
“ ®tedrarpy W .  J X ,  H o f m a n n  m o w ą  Ł a c i ó *  

.?• O d p o w i e d z i a ł  n a  n ią  A r c y p a s t e r z  i  
J111®! p o t e m  M s z ę  W . ,  p o d c z a s  k t ó r ć y  S c h o *  

?*y k  k a t e d r a l n y  W ,  J X .  M i n a s i e w i c z  
^ • a ł  k a z a n i e  w  j ę z y k u  P o l s k i m .  P o  M s z y  
B gło szo u-o  o d p u s t  Papiezłsi '

P r z y t o m n e  b y ł y  ternu  u r o c z y s t e m u  a k t o *  
'W s z t s t k ie  w y s o k i e  W ł a d c e  1 M a g is tr a tu -  

xX‘ P r z e d  K o ś c i o ł e m  p a r a d o w a ł y  d y w i z y a  
P ie c h o ty  i  o d d z i a ł  r a j d y .  N a g ł ó w n y m  ryb  
" u s t a ł y  u s z y k o w a n e  fea tahto o  p i e c h o t y  i 
k o rp u sy  m i e j s k i e ,  k t ó r e  to  o s t a t n ie  w r a z  -z

d y W i ż y ą  p fz e d  K ó lc in Je łH  s t ó f ą C ą ,  p o d c s a e  
n a b o ż e ń s t w a  o g n ia  d a w a ły .  P o  n a b o ż e ń s t w i e  
u d a ł  s ię  J W .  J X ,  A r c y b i s k u p  p o p r z e d z o n y  
D u c h o w ie ń s t w e m  i  K a p i t u ł a ,  p ie c h o ty  d o  
p a ł a c u  s w o i ć g *  ,  d s t ą c  p o  d r o d z e  b ło g o s ła *  
w i e ń s t w o  L u d o sń i .

Z  W ióA nia d . 3 6 . P a ź d z ie rn ik a .  —  N .  C e*  
S arz  i K r ó l  p r z e i e t d z a i ą c  *  F r a n c y  i p rz e z  
R r a y  T y  r  o  1 s  k i d o  K r ó l e s t w a  L o m b a r d  «» 
k o  W e n e c k i e g o , w i t a n y m  b y ł  od T y r o l *  
c z y k ó w  o k r z y k a m i  u a y w y i s z ó y  f a d o ś c i  i w y *  
r a z a m i  n a y s e r d e c z n ie y s z e g o  p r z y w i ą z a n i a .  
T ł u m y  L u d u  z a b i e g a ł y  m u  d ro g ę .  D o  I  o* 
A b r u k  a  ( s t o l i c y  T y r o l u )  p r z y je c h a ł  N. P a n  
d .  2 0 ,  b .  m .  w śró d  b i c i a  d z w o n ó w  i h u k u  
d z i a ł ,  X .  C e s a r z o w a  i K r ó l o w a  s p o d z ie w a *  
B a  t a m  b y ł a  d. 23 ,  b .  m .

■ O t o  je s t  ( w s p o m n i a n y  w  86 t y r h  Ż frz e Ga* 
i  e t y  n a s z ć y )  l i s t ,  k t ó r y  5 . P a ń  p o  w ie lk ic h  
o b r o t a c h  w o y j k o w y c h ,  w  o b o z ie  p od  D i j o n  
d o  X i ę c t a  S z w a r c e n b e r g a  n a r r is a ł ;

„ K o c h a n y  p o l n y  M a r s z a lk u  X ż ę  S z W a r -  
c e a b e f g  ! P r z e k o n a ł e m  s i ę ,  iż  w a le c z n e  
W oysfso M o i e ,  i d ą c  t e r a z  O choczo z a  g ł o s e m  
s ła w y  i p o w i n n o ś c i ,  c e l o w a ł o  z w y k ł ą  o d » a *  
g ą  , k a r n o ś c i ą  i  p o r z ą d k i e m ,  a  p r z e *  t o  o t z e *  
k iw a n iu  M e m u  z s z c i e g c l n i e y s z ą  M o j ą  r a d o *  
ś c ię  o d p o w i e d j i a ł o . ż a l e d w o  w r ó c i ł o z d a w n i e y *  
szóy  w o y n y ,  p e ł n e j  t r u d ó w  i n ie b e z p ie c z e ń s t w ,  
w a l e c z n e  w o j s k o  M o i e ,  m u s i a ł o  znow u - po* 
n o s ić  n o w .e ,  a  d o b r z y  M oi P o d d a n i ,  n o w e  
W y s i le n ia .  S k o ń c z y ł a  s ię  s z c z ę ś l iw ie  ncfw a 
■w alka ,  k t ó r a  L u d o m  E u r o p e j s k i m  s p o k o y *  
d o ść  , a  d la  nas s z c z ę ś liw o ść  i p o m y śln o ść  
Z a p e w n ia .  W  c h w i l i  z g r o m a d z e n ia  tu  z D a ct*  
ftóy Części w o y s k a ,  p r z e k o n a n y  o d o b r y m  
d u c h u .  Ja k im  t c h n i e ,  p o e z s t u i ę  z a  rz e c z  
p r z y z w o i t ą ,  a ż e b y m  t e r a j ,  gd y d o  O y c z v z n y  
p o w r a c a ,  p o d z ię k o w a ł  W P a o u ,  k o c h a n y  X i ą



Stfo

ż e ,  za wielkie usiłowanie, i stosowne kiero* 
w arie catą kampaniią, i razem polecił rriu , 
ażebyś całemu w o ysk u, a mianowicie wal* 
ciącemu we Włoszech i w Neapolitańskim, tu* 
dzież dowodzącym Jenerałóm, którzy m eit 
kilftckrotnie sposobność okazania ' na nowo 
swoićy odwagi i m ęztwa, oświadczył szcze­
gólniejsze Moie ukontentowanie, i zapewnił, 
iż iak dotąd , iak i zawsze, dobro woyska 
n a jw ię c e j  obchodzić Mię będzie; ieytera al* 
bowiem przeświadczony, iż cooty woyskowe 
okazane nie dawno światu, troskliwie zacho­
wać potrafi. Lubo iuż nagrodziłem niektóre 
osoby, które się w  tćy kampanii popisały, 
chcę iednak, ażeby dnia i .  Marca i8i<> od* 
prawiła się w W i e d n i u  Kapituła orderu 
M a r y i  T  e r e $ s y , . i  zebrała się Kommissya 
cjla podania każdemu sposobności udowo­
dnienia ■ swoich praw do ozdoby. (W.dalszym 
ciągu wymienia Monarcha wj^domych iuż 
Jenerałów, którym wakuiące p:;łki oddał, o- 
raz tych, których na w yższe stopnie posunął 
lub zaszczycił Krzyżem w oyskowym  S. L e o ­
p o l d a ,  i tak kończy). W dowód przyznas 
cia  zasług Officeróm woyska moiego, znay- 
duiącego się we Francyi, pozwalam dadź im 
pieniądze na oporządzenie się według prawi* 
deł,  przedstawionych tni przez W Pana pod 
dniem 19. Września r. b ; takowe pieniądze 
oddziały woyska, zostające we Fran cyi,  od­
biorą* w tymże Kraiu, a inne za przybyciem 
na zwyczayne stanowiska, i to monetą kon* 
wencyyną. Spodziewam się nakoniec, iż 
woysko Moie w czasie powrotu najściś lejszy  
porządek i karność zachowa. —  W D i j o n  
7. Października 1815. roku.

(Podpisano) F r a n c i s z e k .

Cesarz Rossyyski dał w wielkim obozie 
pod D i j o n  ordery S A n n y ,  S.  J e r z e g o ,  
i S, W ł o  d zi  m i er  z a rozmaitym Jenerałóm 
i Officeróm Austryackim.

W i e l k a  B r y t a n i i a .

Pisma publiczne zawieraią następuiący 
artykuł z L o n d y n u  pod d. 6. Paździer* 
o ika:

Gorliwy stronnik B o n a p a r t e g o ,  nie­
jaki tandeciarz handluiący staremi książkami, 
a zowiacy się M. K e r n  o t ,  tenże sam , któ? 
ry pozew sądowy posłał B o n a p a r t e m u ,  

(nieobecnemu) H i e r o n i m o w i  do P l y ­

m o u t h ,  powcłuiąc* ich ar p ew n ly  *pra'|S' 
za św ia d k ó w , i chcąc ich tym sposób* ■ 
wydobyć z-pod w ła d zy  marynarki, a 0 -.
pod opiekę praw Angielskich', zapytał *5 
niedawao Rządu naszego, czy  mu 
wolno posłać książki i gazety dla B o n a p a 
te  g ó  na wyspę *S. H e l e n y ?  Odebrał «>a  ̂
następującą odpowiedź: „Mości Panie! BP°| 
ważniouy iestem od Hrabiego B a t h u r J  
zaświadczyć odebranie wczorayszeg o *■* 
W P a n a , i wyrazić mu w odpowiedzi»- * 
Rząd Królewski postanowił, aby żadna w • 
sność do N a p o l e o n a  B o n a p a r t e g o ,  *u 
do iego stronników, uwięzionych z nim ® 
wyspie S. H e l e n y ,  nie była  posłana, opr°c,. 
podarunków, któreb? f»miliie. im przesł8 
m ogły; lecz te wszystkie przez kanceIh*rJ» 
Sekretarza Stanu' wyprawione bydź powioojr 
tudzież, iż żsdne artykuły na użytek N * P 
l e o n a  Jub stronui&ów iego nie mogą 
do niego posłane, chyba za zezwoleniem R*®*; 
Królewskiego. Co się tycze gazet i ksiąie 
winienem WPana uwiadomić , iż przedsi?' 
Wzięto środki dla opatrzenia niemi wij*0* 
mmonego więźnia.

H. J. B a n b u r y . ”

Z P l y m o u t h  po-płynął okręt Corm®* 
r a n t  d o  wyspy S. H e l e n y .  K a p i t a n  P 1’ 
s t o w s k i  (Piotrow ski?),  który iest tak baf* 
dzo przywiązany do B o n a p a r t e g o .  n ł ^ C 1® 
t a k ż e  na  n im  d o  tey wyspy. W p r z ó d  o z e  
Dił s ię  z n i e i a k ą  Panną F r a n c u z k ą ;  le c z  
n ie  m o ż e  m u towarzyszyć. P o p ł y o i e  tam  

. ie s zc z e  w i ę c e j  w oyska d l a  w z m o c n ie n i a  
sady. _ , s

W K l o o m e l l  (w  Irlandyi) trzech lun^ 
oskarżonych o b u D t  skazano na śmierć 1 0 
tychmiast. stracono, W Hrabstwie W e s  
s n c a t h  rozszerzył się także duch rokoszu.

^ F r a n c y * .

Dnia ^ . .P a ź d z ie r n ik a ,  now y oaezelof 
Dow odca gwardyi narodowej Marszałek O u” 
d i n o t , i Xiążę M o n t e m a r t  Szef S*tak« 
jeoerałnego teyie  gwardyi, byli z Całym Szta* 
bem jenerdlnym u M o n s i e u r  i Xięcia d’^°* 
g o  u l e m e .  Tegoż dDia w y d a ł  pomienionf 
Marszałek następuiący rozkaz dzienny 
gwardyi oarodowćy Paryzkiey: ^

„G w ardyo azrodowa! Powołany od ** 
Pana do dowodzenia legiionaroi tweiemi* u' 
znaię to za pochlebny dla mnie w y p a d e k  

za szczyt ,  iż z szanownym korpusem zbrof* 
nych Obywateli do dobrego porządku i łP°"
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^Jności stolicy przykładać się n>egf- J u i
0a*»isfeiem G w a r d y a  o a r o d o w » , obięte 

was*e i moie obowiącki. Gwardya naro 
°wa iest Narodem, urządzonym dla utrzy- 

?>ania bytu swojego, swych praw i swoiego 
Będąc ona urodzoDą cieprzyiaciołką 

/^du, Ujtoaie tylko prawość praw i w ła ­
sności, których strzeże i broni. Ten iest za- 
In,ar instytucji waSzey ; przez odważne u- 
riyrnywanie oneyże staniemy się godnymi 

miłości, której J. K. Mość Francuzom 
I ® złożył dowodów. Swifta  Osoba Króla 

PDępierzona iest Straży naszey; c zu w a jm y  
®ad nią, utrzymujmy publiczną spokoyność, 

datny j F r a n c y i ,  wlepiaiącey w nas oczy 
Ss*°ie, przykład naszey wierności K rólow i,  i 
°®*zey uległości Oyczyznie.

Marszałek, naczelny O o w od ca , 

Xiążę - R e g g io .

Izba Parów zebrała się d. 12. Paździer* 
®*ka w południe i zatrudniała Się wyborem 

ekretarzy. W ybór padł na PP. Hrabiego 
®s t o r e t ,  ' D e s e z e ,  Wicehrabiego C ha* 

J e a u b r t a n t  i  Xięcia C h o i s e u l  S t a o T i U  
J®. Potem przystąpiło zgromadzenie do u* 
g o rz e n ia  biór. Jest ich sześć, po których 

arowie równie sa rozdzielonymi, prezesami 
b:6r są:  M o n s i e u r ,  Brat Króla; Ar- 

Sy^iskup z C h a l o n s  ;  Xiążę O r l e a n s ;  
p 4 ż? B e r r y ;  Xiążę d ’ A  n g o u 1 ć m e ; Xiąię 
ś,?*En y- W szyscy Xiążęta Domu Królew- 

*«iego byli na tćm posiedzeniu obecni. Kom* 
“ lsSya, maiąca sobie p leconem ułożenie a- 

fessu do K róla ,  podała go Izbie, która go 
!°rom dla roztrzasnienia posłała. Posiedze* 

J.e to skończyło się o godz. w  pół do ótóy 
,ecioreo).

t Dnia 13, Października c i y t a ł  Hrabia 
a l l y  T o l l e n d a l ,  iak o  zdaiący sprawę 
Izbie Parów  , jeszcze raz adres do K ró la ,

. a Publtcznero zgromadzeniu Parów. Przy* 
Ato gh z oieiakiemi poprawami, e Izba u* 
/•Waliła, aby go 2ótu Deputowanych J. K.

°*c* podało. Posiedzenie Izby odłożono 
R0lćm do d. 16. Października. Kiążęta krwi 
k * lewskiey, wyjąwszy Xięeia K o n d e u s z a ,  

I*> obecnymi.
Na posiedzeniu Izby Depulowsnytb, cd- 

P aWionem d. 12. Października, ezętano list 
bistra spraw wewnętrznych i urządzenie 

^  Wsk i e , w skutku którego P. L e i n e  
. anowaDym został Prezesem tćyże Izby. 
po*h°WaŁ ê *° Pr łJ ‘St®°ł b y ł0 anayżyw eaą

D nia-13. Października zebrała się Izba 
Deputowanych pod prezydencyą P. L a i n ć ,  
który zagaił posiedzenie następującą m o n ą ;

„Mości Panowie ! Panuiące w Francu* 
aach naypierwSteuczucie, zaymuiące ceły Was* 
u m ysł, każe umilknąć we mnie nawet dumie 
wdzięczności; przynaymniey czyni m ię'nie. 
zdolnym do podziękowania Wam t ak,  iak 
pragnę, za Wasze zaszczytne dla mnie głosy 
obierające. K tóżby, Mości P anow ie, był w 
stanie mieć w pośród klęsk publicznych myśl 
inną i inne życzenie, ieżeli nie to, aby  ulżyć 
nieszczęściu, które prawie od Smiu miesięcy 
przywaliło F r a n c y ę  i Króla oneyże? Marny 
wielką nadzieję dojścia  do tego celu; wynika 
ona ze zgodności serc, pragnących przyłożyć 
się ze Szczerą i stałą wolą do pomyślności 
Kraiu, Uroczysta przysięga, którą całe pra­
wodawcze Ciało w t e m wykonało mieyscu, 
każe w ierzyć, iż spory względem ważnych 

. zagadnień politycznych, ukońcżouemi iuz sa 
przez ow ą Ustawę kon stytucyjn ą, która ty* 
le jednoczy opioii i tyle interessów zaspakas 
ia. Tak iest, Mości Panowie! Jakkolwiek 
wielkiemi bydź mogą nieszczęścia, które ni» 
szczą easzą O yczyzn ę, utrzym ajm y te na* 
dzieie, iakie ona w nas pokłada, wynayriźmy 
w przyćzynsch klęsk ięy nauki sprawiedli. 
wości i zachowania się naszego. Okażmy 
przykładami, iakich Naród od Reprezentan. 
tóvv swoich oczekuje, ze wpolne nieszczęście 
jednoczy umysły i samoistność pędwyższa,
8 wkrótce wszyscy Francuzi dowiodą, iż 
nad sobą samym tern zaszczytoieysze odnieść 
iimieią zycięztw a, gdy takowe ludzkości nie 
zasmucaią. Pozostawcie, Mości Panowie 
sądzenie Królów Bogu, który ten Lud tak 
nęka; ależ otoczmy naszego Króla wszelką 
stłą, iakiey potrzebuie dla stłumienia niezgo* 
dy, ziednaoia poszanowania dla F r a n c y  i ,  
i  nadaoia opieki wolności p u b l i c z n e y .

Mówę te przytęła Izba z oklaskami i 
kazała ią drukować.

P o tś m  obierała Izba Kwestorów; i mia­
nowała Kommissyę dla ułożenia adresm do 
Króla.

Dnia 14. Października naradzała się Iz* 
ba nad podaniem tegoż adressu; Kommissya 
przełożyła proiekt onegoż, który długo roz* 
roztrząsano. Potćm podano drugi tako­
wy proiekt, który Izba, iako zamiarom iey 
odpowiadający, wymazawszy] niektóre wy* 
razy przyjęła. Minister spraw wewnętrznych 
V  a u b l a n c , obecnym był na tćm posie* 
dzeniu.

W C a e n  ukarała P olicya  popsaweza
A  2



* ąwh ludzi t wylplewuiących w karczmie pie 
Śni, których strofy kończyły się temi s ło w y :  
Czesc Napoleonowi Wielkiemu*— W  L u g d.u n i e  
uwięziono 6. osób rozsiewających fałszywe 
W iadomości w y l u  wzniecenia nowych roe- 
yuchów, i rozdających zmyślony odezwę. 
B o n e p a r t e g o .  ~  W  M o n t p e l l i e r  
Jen. Baron B r i c h e ,  dowodzący w ętey dy* 
wfryi w oyskow ćy, w y d a ł  taką odezwę? —• 
„Mieszkańcy M o n t p  e 11 i er  ! Śpiewy w«- 
„sze  powinny tchnąć iedynie przywiązaniem 

„ ,d o  Króla. Wszelki krok przeciw Władzom 
„iest  targnieniem się na Króla. Miasto w a ­
js z e  iest od dni kilku zaburzone. Zaburzenie 
„ t o  coraz się w zm aga, i  grozi wybuchnie* 
„niem. Dla tego, oprócz bacznego Czuwania 
„ W ła d z  we dnie, po csłćm  mieście bity bę 
„cizie esapstrzyk o gmóy wieczorem , a po 
„ t ć y  godzinie niewolno śpiewać, ani zgroma- 
„d z a ć  Sif tak w mieście, i a ko też poi pa-blicz- 
„n y ch  przechadzkach.”  —  W tymże dii eh u 
w yd ał  odezwę Prefekt departamentowy.

Jenerał V e r r i e r ,  dowodzący na w y ­
spie Korsyce w imieniu L  u d w ifc a  X V III . , 
w yd ał  w R a s t i a  dnia ig .  Wez-śnia taką  
o d e zw ę :

„M ieszkańcy -i Żołnierze ! Skurom obtął 
tym czasow e dowództwo >u w as ,  wziąłem so» 
bie za cel utrzymać spokoyność płoniącą w 
Korsyce. Mieszkańców i ich własności wtię* 
ło  się pod opiekę p raw , a .umysły pragnęły 
iedynie spokoyności i szczęśliwości. Aliści 
duch zły  przyszedł pomiędzy nas dla zapale* 
nia' pochodni niezgody, i wprawienia nas w 
nayókropni,;yszy nieład i zamieszanie. Mu* 
r a t  nie widząc bezpieczeństwa dla siebie we 
Francy!, schronił się do Korsyki, gdzie pra­
w a gościnności są świętemi, i  znalazł przy* 
nułek w demu Pana C o l o n n a  C e c c a l d i  
Burmistrza w V e s c o v a d o .  Urzędnik ten .u- 
pewnił R ząd, iż  M .u r a t  nie ma wcale nie­
przyjacielskiego zamiaru, i w zią ł  na siebie w 
tćy mierze* odpowiedzialność. Dfficerowie, 
Podofficerowie i  żołnierze, którzy byli w  
służbie M u r a t a ,  gdy b ył  Królem Ne*poli» 
tańsMm, z-różnych stron przybyli do V es  c o s  
r a d o .  Rozgłoszone, że celem ich przybycia 
było  jedynie odwiedzenie byłego ich K róla; 
wszakże ich liczba codziennie gię powiększaj 
d&ią im żp łd ;  urządzono ich w kompaniie, 
zaciągają do nich ludzi ła m o w y c h ;  utrzy* 
muie się zbrodnicze znoszenie z miastem Ba* 

£ t.i a , ;i zanosi się na ie je  ,© too.watłie. Buc:

mistrz w  V e j c c y s d o  powinien "był totp^P\ 
s z y ć  zb ieraiącą  się kupę w  Gminie lego, * 
ostrredz m ię  o tych poruszeniach. Przez 10 
Zamilczenie i  sprawienie się p rzy  tey  oko* 
licsncisci, .stał się buntownikiem przeciw pra* 
w u  i Monarsze swoiemu. K toko lw iek  utr**' 
m y w a ć  będzie zw iązek  z  Gm iną Y e s c o y u" 
d o ,  kto będzie brat pieniądze od M u r a t * *  
i  wspierał iego z a m ia ry ,  będ zie  ppym a0y^,, 
iako zd rayca  i buntow nik u karan ym . 
ca się Burm istrzom , a b y  p o d w o il i  goriiwośc 
i  b a c z n o ś ć ,  i  b y l i  w g o to w o śc i  pociągnie01® 
na czele m ieszkańców  Gmin swoich do  w*ka‘ 
zanych im m i e js c ,  g d r  tego potrzeba W/Pa’  
dnie. Urządziłem w B a s t i a  d w ie  iesz£*® 
kompaniie w y b o ro w e  na obronę \*rarow®* 
panujących nad tóm m iastem, dia zabezp1®’ 
czenta go od napadu. —f Mieszkańcy i z0 
pierze w y s p y  Korsyki! O k ażc ie  w tćy okolicz» 
n o ś c i ,  iź  g d y  w ro d z o n a  skłonność was*® 
Wiedzie was do dania p r*yty łk u  nieszczęść1 
w yrw , umiecie także  k arać  burzyciela  , frtór/ 
g w a łc ą c  praw a gośc in n ośc i , chce narusz/c 
spokoyność w a s z ą ,  i w y sta w ić  was na okr°* 
pności w o y n y  d o m o w ć y .  O każcie  się god®/' 
m« dobroci dla w as K r ó l a ,  i  d ayc ie  ®“ ° a 
n o w o  i o.wódy p r z y w ią z a n ia ,  wierności i  P°‘ 
jdile^ości, .

f(Podpisano) V e r r i a r .

F e  ogłoszeniu tóy o d e z w y  i u2y*vC.k 
dzielnych środkach przez R z ą d  Aogt&i»kł » 
M u r a t  oddalił  się z  V e s c o v a  d o  do G h 1 *' 
90 n i ,  iBDĆy -wsi na w ysp ie ,  leżące/  w 
w in cyi  F i u m a r g o ,  uaygorszey ° a ęsł®* 
w yspie . Fregs-ta Angielska zaw in ęła  -do 
s t i a ,  s  druga nazwiskiem  S p a r t i a  t e  P 
p łyn ęła  do G e n u i ,  dla urządzenia tana 
p r a w y  przeciw K o rsyc e ,

a Je w.
{Oś

Dnia *8- Października ©gł°sz° a^ ^ ołir» 
»tał byt polityczny wolnego Miasta Kra ^„jj, 
.i okręgu lego. Gazę la Krakowska je;
22. Października tak uroczystość aj , r tś f  

„F rsed potudoiem  o godzinie wpół £ e, 
zeszły się w  naywięfcszćy gali wszyst 
ćh-y, foitytuta, Zgroniidzeoia i Władze ^ r#(j

sal?
X* ~  g ro m a d z o n e  Cech? poeosiyj
za nr zin.cu pałacowym.  - O  eodz.
$ av> a Łievlem 1,®° Pałaca pełnomocnych od 
rz? orc ^ tfiech Dw orów  Kowtnif^‘
n o ś c i  z r ‘rT / / rT b ‘ F j e z >'dea. Mun>cyp*‘ Lrz$daikami AdaaiDuuacyyD/Oii ‘
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^ M u n i c y p a l n ą  pow itał  ich na dole przy
ui c^°dacii pałacowych. —  Po gódz, u t e y

się Kommisjsrze xe zgr.omadzonesni
ladaatni i Instytutami do Kościoła Archi*

Preibitaralaego Panny Maryi następującym
Porządkiem : —  S z ły  naprzód Cechy * chorą?
Ew»«mi podług starszeństwa^ za niemi Iosty ■
u*®» Kongregacja Kupiecka , Rada Municyr

palna % Urzędem Administracyjnym, Akjide
^ iIa» Kapituła, i JW W , Kotmnissarze, którzy

? drzwiach Kościoła powitanymi byli przez
leysc©wego .Pasterza , i tym samym po.rząd

CM|». w pośród uszykowanych w Kościele
echów, udali się przed wielki ołtarz , gdzie

a!ęw m iejsca dla stebie oznaczone, a W ładze
si Ŝ ^ ac&* —  O  kwadransie na j2tą zaczęła
^  Msza przez JW , Biskupa Npminata ynia*

• p o  której odczytano A k t a ,  tyczące się
btjcznego bytu Miasta wolnego K r a 4 o

jj® * iego O kręgu, po.czćm śpiewano T e
e Utn przy wystrzałach z moździerzy razy

P o  nabożeństwie, cała  parada tym  sa*
,  ,̂ fn, ruszyła porządkiem , j  przed Kościołem

aftonczyła się przez powszechny okrzyk;
l.e c "  R a y i a j n i e y s i  M o n a r c h o *
l<u t e *t * o r  p w ie  M i a s t a  wo l n e =

ę o  R r a k o a a  z i e g o  O k r ę g i e m !  Wy.chód
n . ciota poprzedziło rozdanie 'publiczne
jj ezwy. przez Kommissarzy wy.dacey, do O*
OfeWałt^ wolnego Miasta K r a k o w a  i iego

Sręgu, któyly osoc.wa iest uastępuiąta;
^ Kornnsissya organizacyjna przez trzy
^ yia śo ie y sze  D w o ry  ustanowiona, do .Oby*

Meli wolnego Miasta K r a k o w a  i  iego 
Okręgu.
j, W pamiętnćy na wieki epoce Kongrestn 
^ ^ P e y s k ie g o  zebrań ( j o  w W i ó d n i u ,  kie* 
( j i^ .^ yia śn ie js i  Monarchowie trapionemu 
Ws ®,et? 1 mordami i nieszczęściami światu 
^Ipaąiale wracali polt.dy, wymierzali spra- 

‘edjiweść, j  stosowne do N ayw y ższy ch , 
j  ®s ,e  dobroczynnych w id oków , Narodom 
C0̂ a l i  istnienie, nie uszedł także ich oy* 
^ ' ‘ 'sfciey pieczołowitości los wasz Obywatele 
p^.0e.gÓ Miasta K r a k o w a  i iego okręgu^ a 

B*csęśliWą rękojm ią najpotężniejszego 
ko^ ^ trzema wielkiemi Mocarstwami z.wiąz? 
Ic-.* ° tr*ymaliicie byt wolny, niepodległy i 
*te • tt*Butra,nJ- Zaręczają wam tetiźe troi- 
0 , n,ezłoame i nieodzowne przymierza. Pod 
czar° ? Cz- ś«*ch  przyjaznych Mocarstw tar* 
pQ| w *ć będziecie siczęścia Spokojnego, 
Wj W|5ca,$° sif  naukom, kunsztom i handlo* 
na* Konstytucya liberalna, do chsraitteru 
Pom g °  zast0i*'aDeU ten n»y wspanialszy 

111,1 '»ielkomyśiności i  troskliwości & dc*

bro wasze Monarchów, zapewnia pomyślność 
każdego mieszkańca .tego Kraiu. Trzymając 
się świątobliwie iey zasad, staniecie pieomyl* 
nie na wysokim stopniu szczęścia, oa który o 
was ich mądrość i  dobroczynność postawić 
chciała, ,a który  potężna jch opieka ustali “

Obywatele wolnego Miasta K r a k o w a  i 
iegoOkręgu! ... .  W skutek artykułu 7go trak* 
tatu dodatkowego, zawartego w W i e d n i u  
dnia g i .  Kwietnia (g. Maia) roku bieżącego, 
Kommissarze trzech Nayiaścieysiych D » o ró w  
zebrali się w tćm ,tu mieście, ażeby byli w y .  
konaw.cami ich naywyższey woli i ustaw dla 
waszego dobra zakreślonych. Sam  się dostał 
zaszczyt przewodniczyć wam i kierować 
kroki wasze do tego wielkiego celu pomyśl? 
ności .publiczniy, który wam dobroczynność 
Nayiasnieyszych trzech Monarchów oznaczy* 
ła. Uwiadamiając was solennie nuiieyszóm 
obwieszczeniem o rozpoczęciu urzędowania 
naszego, zaręczamy wam z pasióy strony, iż 
do spełnienia tycli wielkomyślay.ch zamiarów 
Monarszych, połączonemu siłami gorliwie przy? 
kładać się będziemy. Spodziewamy się naw? 
zaiem? że  Obywatele Kraiu tego woluego, 
przejęci n a jż y w szą  wdzięcznością dla Nay- 
isśaieysrych Monarchów, wielkość dobro? 
diieys.twa im wyświadczonego godnie ocenić 
potrafią, i do uszczęśliwiających Skutków i,e? 
go dohręmi chęciami, zupełną ufnością, ie* 
doomyśinością i  powolnością z swoi.śy stroDjr 
dopomagać będą. —  Han w K r a k o w i e  na 
S.essyi dnia 13,. Paźdz. 1815. r. M i ą c z y n *  
* 41. ' th , S w e c r l  s S p o r k .  , Bar. R e i b -  
q  i t z.

Oprócz -ego zawiera leszcze Gazeta Kr a*  
f c o w s k a  jastęputący arrykuł: ,,Duia tęgo 
b. m. w Kościele ArchiprezbiteryalByoi Panny 
Maryi, aa obchód rocznicy śmierci JO.Xięoia 
Józefa P o n i a t o w s k i e g o ,  naczelnego Wo- 
dza woySka.Polskiego, odprawiono żałobne 
nabożeństwo, podczas którego JW. JX. Ar* 
cfiipresbiter Infułat miał żałobna Mszą «pie< 
weną. Wszystkie rządowe Władze, .Wojako­
wi Polscy i  mnostwo różnego stanu ludzi, 
szanując pamięć tego Bohatyra, znajdow ało 
się na tym  smutnym obrządku."

H o  s  s y  a.

K n r y s r  L i t e w s k i  w yją ł  zG azetR os* 
syyskich następującą wiadomość z K a z a n a  
pod d. 3. (17.) Września :

„ P o  dł.ugiey suszy, która w całćy Ka> 
e a ń s k i ż y  paooweła Gubernii, dnia ggo 

*t. eu. ,  zraoa wybuchnął tu pożar. Okropność



iego nad w szelkie  }est opisanie. Z a c z ą ł  się 
m  rzeką B u ł a k i e i n  w  J a m s k i e y  słobo* 
dr i e ,  a wśród straszliwego wi at r u,  z niewy- 
powi edj i »ną rozszerzy ł  się sz y b k o ś c ią ;  go* 
dżina nie u p ł y n ę ła ,  a wiele ul ic płomieniem 
się o kry ło .  Żadna m oc lud zk a  nie b y ła  
zdolną zatrzym ać ogni*. P orw any wichrem 
p ia se k ,  z gęstym zmieszany d y m e m , tw o rz y ł  
czarn e ,  nie przebite okiem m a s s y ; a ni ewy* 
pow iedzianćy  mocy ogień i gorąco, ratujące­
mu l udowi  zbliżyć się nie dopuściły. Poszło 
na pastwę płomieni mnóstwo g m achów , i ako 
to :  ca ła  tw ierdza i zn a yd u ią cy  Się w nićy 
katedralny K o śc io ł;  k lasztor  Przemienienia 
Pańskiego; K ościo ł S. C y p r y a n a  ieszcze 
za  Cera Jana W a s i l e w i c z a  b u d o w a n y ;  
konsystcrz  i dóm A rcy  Biskupa;- dom y sądo­
w e ;  pocztam t; Iudwissroia d z ia ł :  zewnątrz 
zaś  tw ierdzy: 3 K o śc io ły  soborne, 3 klaszto­
r y ,  12 Kośpiołów parafiialnych, 19 przedniey* 
szych dom ów sk arb o w ych  m u ro w an ych , w 
tey  liczbie: Akademiia duchow na,G im nazyum , 
dom W ice* Gubernatora, i inn e; 6 domów 
m ieyskich ,  a z niemi i wielki dom gościnny.* 
tu.dzież. około  1.000 . domów p ryw atD y cli ,  
drewni anych i m urowanych; ig  ulic o k ry w a ł  
p o ża r;  9 z nich zupełnie w y g o r z a ło ;  na in* 
n ych , po kilka l edwi e zostało  domów; w tak 
n azw an ym  K a z a ń s k i m  klasztorze panień­
s k i m,  w szystk ie  zgorzały  cele i K ościo ł nad 
b ra m ą ; g łó w n y  z*<ś K ościoł i o braz M a t k i  
B d s k i e y  nietknięte zostały.'*

— X X X X X X X X XX XX XX X X;X XX XX XX XX X XX XX X —

R o z m a i t o ś c i  z R o s s y  i..

W  obsiernćtn Państwie Rossyyskióm 
-dzieie się wiele dla rozszerzenia nauk i kul* 
tu ry ,  luboć o tern za granicą m ało co wia* 
dom o. Co się tycze usiłowań Niemieckich 
Professorów i Uczonych, które teraz wpraw* 
dzie dla bardzo strudnionych środków o* 
trzy mywania książek z zagranicy , bsrdzo 
są tam ow ane, m ożna z D o r p a c k i c h  
przydatków dla przyiaciół filozofii, literatu­
ry i sztuki (Dórptsc/ie Bcilrdge fu r  Freunde 
der Philosophie, Literatur und Kunst), które 
uczony i niezmordowanie czyony Radca 
nadworny i Professor M o r g e n s t e r n  od 
dwóch lat w D o r  p a c i e  wydaie, i z których 
w yszły  iuz 4 poszyty (znayduiące się takoż 
w Lipsku w księgarni Kummera), poznać 
rzeczone usiłowania i taKówe szacować. Mo* 
żn a ie takoż za roczniki Uniwersytetu Dor*

pacłtiego poczytyw ać. Dzieie Się tam w>ele ' 
rozmaitego dobrego. Południowe kwiaty 
kultury udaią się tam bez wszelkićy traib* 
hauzowey sztuki. Powszechną uwagę zwr*' 
ca na siebie T o w srzystw o bibliyne, rozcią* 
gaiące działania swoie aż do nayodlegley' 
szych granic Państwa Rossjyskiego. K*e* 
czone Tow arzystw o ma trzy główne sie* 
dziby : w P e t e r s b u r g u ,  M o s k w i e  i B y *  
dz e .  Duszą Petersburskiego iest niezmordo* 
wany Szkocki Missiionarz bibliyny, Bobeyt 
P i n k e r t o u, który z widocznem błogosławię^ 
stwem pracuie w tey wiclkiey wionicy Pan* 
shiey. Na iedoem z ostatnich posiedzeń, po* 
dano pierwszą tablicę Stereotypowego wyda* 
nia biblii Slawońskiey, która drukuie się te* 
raz w P e t e r s b u r g u ,  i przez któ­
rą zaradzi się nieztnieroćy potrzebie. y  
Sierpniu nadeszły od granicy Chińskiej 
prośby od X iąiąl pokolenia B u r e t ó w ,  fció* 
rzy pragną mocno otrzymać bibliię w ięzy* 
ku i piśmie swoiem. T o w arzystw o  bibliy*1®
prosiło z tego powodu Gubernatora * 1 r k u c »
k a , a b y  przysłał do Petersburga tłumacza* 
świadomego ięzyka B uretów . Języ fcten iest po- 
dobnymdo Kałm uckiego, a zatem w y g o to w a ­
na iuż w P e t e r s  b u r g u v» ięzy ku Kałmuc- 
k im •w an ieli ia  M a t e u s z a ,  m og łab y  bydz 
daną takoż i Buretóm, g d yb y  obie te poko'1 
lenia całkiem różniącego się alfabetu nie 
m iały . W  C z e r f c a s k u  utworzonetn zosta­
ło  filiiilne T o w a rz y s tw p  b ib l iyn e ,  iako też 
w T y  f l i s i e ,  stolicy G e o r g i i ,  a to przez 
A rcybisku pa D o r o t e u s z a .  N ayw ięcćJ  
zatrudnia teraz zacnego P i n k e r s t o u  no* 
w e  w ydrukow anie  bi Dlii dla M u l t a n  1 
W o ł o s z c z y z n y ,  gdzie półtora  miliiona 
ludzi w cale  iad n ey  biblii nie m a ią ,  gdyż e* 
d y c y a  z roku iy i4 g o  daw no iuż rozebra* 
na. B ęd ą  zatćm n a y p ie rw e y  w P e t e r s *  
b u r g u  l ub M o s k w i e  drukow ać 5000 e* 
x e m p larzy  nowego testamentu w języka 
W ołoskim . P i a k e r t o n  poiedzie sam do 
B u k u  r e s z t  u. G otuią  taao z  bibliię w ię­
z y  ku Samogickim. T o w a rz y s tw o  b i b l i j 0® 
-w M o s k w i e ,  którego Sekretarzem iest czyn* 
ny G o r c z a k o w j ,  czyn i takież same ust* 
ło w an ia .  Założono tam wieli skład biblij 
i skoiarzono zw iązki  z <27ma P row iocyam 1 
Pań stw a. D ru k u ią  tam n o w y  testament #  
ięzyku  S ła w iń s k im  i Georgiiańskim. ŻyiącJ  
w A s t r a c h a n i e  Indyanie, czciciele B r  a* 
m y ,  przysłali g łów n em u T o w a r z y s tw u  Mo*
skiewskiemu kilkaset rubli dla r o z s z e r z a n i a

biblii. Z głównćmi Towarzystwami bibliy' 
nemi Petcrsburskiem i Moskiewskiem, zost»*
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*• w związku braterskim podobnei tow arzy- 
Wa wissyi S zk o ek iśy ,  tw o rzącż  się w A -  

*..r a c  b a n i e i O  r e o b u r g u .  Ziechali iuż 
rs' i io o a n e  S zk o ccy  M i t c h e l l  i D i c k *  

° ń  do A s t r a c h a n u ,  a  F r a s e t  i M a -  
I a.’ p i n e  do O r e o b u r g a .  Z a  ich to sta* 
,*? leni'drukówarie b y d ź  małą bibliie w ię* 
i  kach A  « y  i Z a c h o d n i s y ,  a po nich. 

i 00̂  exem p larzy  00 w ego testamentu w. i fzy- 
"f'at®rskim, fetóremi w szystk ie  brzegi Na* 

•°**i  i czarnego morza opatrzone będą. 
j Q̂8|eIskie i obce T o w a rz y s tw o  bibliyne w 

® n d y n i e ,  przyrzekło  im na początek 
•̂5o funtów szterlingów. Oprócz poboczn ych 

^ w ia r ś w  t e j  Propagandy biblii ,  wzboga* 
j s,?_przez to wielce znajom ość L u d ó w  i 
^ ^ k ó w .  Jak bardzo będzie m ógł Radca 
j  ?°u A d e  lu  n g rozszerzyć wielkie sw oie  
t *,eł° o ięzykach, nad którem teraz w P e - 
ł # r s ^ u r g u  pracuie, i dla k tórego-k o rzysta  
f  *biorów zmarłego w1 Norymberdze M u r *

* (O  w y p raw ie  R o s s sy y sk ie y , końcem 
do b dkryciów  na morzu południowero.,

iu t  w Nrze 84 tym  G a zz ety  oa* 
y na stronnicy 820.)

j, tegorocznym  jarm arku v7 M a *
2 ® f  I e w i e b y ło  tow arów  przeszło  za  
^*>,000,000 rubl-, a po liccy  w s z y . nie obię* 
z 0 , w teF snmmie k u p tó w  Astrachańskich 
kifi ■ . ° n3» kaw iorem  '.i -t. d . ;  Tat.-.rów,

-n*e m 'eli Sklepów w gościnnym do* 
n,a \ ^ y d ó w  roznoszących to w a r y  po do- 
500° * *' w artość ta d ć y ó i i e  do
któr* 0,000 rnbli. Cudzoziem iec p e w n y ,  

^  b y w a ł  oa znecz.nieyszych iarm zrkcch 
4acj ^statb  E u ro p ey sk ic h , p o w ia d a ł ,  i ż  w 
di o 01 ° ’e t y w a  ani tak ie j  rozlicznośct, a- 
o(j p* 0t&u tow arów . U w a ż a i ą ,  iż wy da ne  
Hjj '^*^du pozwolenie wszelkiego stanu Iu= 
tejgi 1̂1 Pr*yw o ze n ia  tow aró w  na ja r m a r k i ,  
t0c, Si? przyczyn iło  do podniesienia tego* 

el °  i.armarku. 
do 5 ^ r ° c s t a d t u  w y p łyn ę ło  od dnia g. 
tfijp S ‘ erpnia z tamecznego portu S5  okrę* 
•otea P*«: k tc h ,  n a ład o w an ych  rozmaitemi 
bvj ranai Rossy y s k ie m i, m iędzy fctóremi 

48 Angielskich.

f^osprawa o  J ę z jrk u  P o ls k im

*e* Stanisława Hrabiego P o t o c k i e g o . )  

( C i  ag d a l s z y .)

^•e iui od baiecznych  i w cale  niezna­

nych p o czątk ów  Narodu n aszego, lecz “ od 
w p ro w adzen ia  u nas religii Chrześcitjńsfciey, 
a z nią nieco grubey o ś w ia ty ,  aż do tóga 
wieku, wiedzieć niepodobna, co się działo  z 
językiem  Polskim, iakie b y ły  iego zmiany , 

: p o p r a w y ,  wzrost, a to dla zupełnego braku 
d o w o d ó w . C ó ż  bowiem  za pamiątki znay* 
duiemy m ow y naszey na tfjr k ilkuw iekow śy  
drodze? O to woienną pieśń B o g a  R o *  
d z i c y  o koło  roku T ysiączn eg o  S. W o y  c i e r  
c h o w  i przypisaną, i tradycyę o Biblii tłu* 
m aczooey za rozkazem K rólow ey  J a d w i g i ,  
w czternastym wieku. Co się  p ierw szych 
tyc ze ,  pieśń B o g a  R o d z i c y  nie iest tak  
udow odnionym  Ś. W oy ciec h a  płodem, b y  
się o tem w ątpić  nie g o d z i ło * );  daleko zaś 
późnieysżóy R ró low ey  J a d w i g i  B ib l i i ,  do* 
tad nikt nie w idział.

M im o takow ego niedostatku d o w o d ó w ,  
dom yślać się godzi, że od czasów  M i e c z y *  
s ł a w a ,  i d aw n ie j  pisano po Polsku; są bo* 
wiem ślady ,  że Słowiański ięzyk m iał  s w ó y  
w ła sn y  a lfab e t,  k tóry  obcym  u stą p iw s z y ,  
z czasem zginął. Wprowadzenie , a r a c z e j  
upowszechnienie u nas religii Chrześciiań- 
sk ić y ,  przez przyjęcie ićy  od M i e c z y s ł a ­
w a  (b o 'o n a  iuż od wieku i w ięcćy  przed 
nim w Polszczę zap row adzon ą b y ła) ,  stało 
się krokiem do c y w i l iz a c j i  ogó laey  Narodu, 
nie zb yt  przecież w  początkach swoich sprzy* 
iaiącym  m ów ię  Polskiey. Z  nową reltgną, 
nastał n o w y  i ę z y k ,  to iest; Ł aciń ski;  nowi 
Kapłani nauczać ićy  zdolni, to ie^t: Cudzo* 
ziemcy. Język ten stał się nie tylno religiy* 
nym, lecz, ile mógł b ydź  w o wy c h  czasach, 
uczonym Narodu ję z y k ie m  , którego barba­
rzyńską utnieiętność w yłączn ie  posiadali Xię- 
ża. Dla tego tez aż  do i6go wieku i cnych 
iak Łacińsaich  pamiątek literatury n a s z e j  
nie m am y. T y m  językiem Marcia G a l l u s ,  
tyto K a d ł u b e k ,  t ym D ł u g o s z  dsieie

*) F e b x  Bentkowski w dziele swoiem; Hi- 
S tor ya  Literatury .Pohkiey, na karcie 
179, w spicraiąc. się nu zdaniu Kraińskie* 
go, Gloffa i  Ccackiego, pisie, i i  przy­
puścić można, że pieśń Boga R;td*>ce na*
pisai S, Woyciech toięzyku Czeskim, z 
ktorego na dyalekt Polski przekształco­
na, iv ustach Ludu Polskiego utrzymała 
się. i  rozmaitych doznawszy odmian, dar 
szła do nas lutdy postaci, wiakiey iti Ł  
ski przy Statucie Królestwa Polskiego, 
drukowanym r. 1506go,'-umieścił. (Przy* 
pisck R e d a k c j i .)
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iiś&źć pisali. f r z e c te ż  p o zo sta łe  ś la d y  w  
szczątkach ręko pism w s k a tu ią .  że p o p r a w a  
P o ls z c z y z n y  szła  u nas w  miaZę p o p r a w y  
Ł s e in y ,  a g dy  ta zbliżając się do tógo wie* 
ku coraz w ięcóy w y ch o d z iła  z b a rb arzyń stw a, 
*» rakie b y ła  Wpadła po upadku P ań stw a  
R z y m s k i e g o ,  w zrastał pod idy Cieniem# 
choć aa pozór d la  ńiey z a n ie d b a n y , ięzyfe 
P o l s k i ,  a  to  mocą w r e d z o n ć y  d w ó m  m o ­
w o m  siosowności.— L e c z  ośtfl przystąpię  do  
ko ku tys iąc  pięćsetnego , ieSicze rai r a s  
w stecz rzucić okiem p r z y c h o d z i ,  a  to  na 
p rzyb ór  s łó w  Obcych do le z y k a  naszego* 
N ap rzó d  cz y l i  z  potrzeb y,  c z y l i  z n a w y k n ię ­
c ia ,  d ał  60 w stęp wielu  Niemieckim , które 
tak  się do niego wcieliły# że  ich obce dziś 
t»ie zdradza brzmienie. Z bogac il iśm y się 
w ięc  p o cząth ów ie  m nóstwem  słów Niemiec* 
kich, m ianow icie  w tćm w szy stk iem , co się 
m ie jsk ich  urządzeń i rzemiosł tycze; i tak Rada, 
Radca, "Burmistrz, moieysce s łó w  d aw n ych  
W ieców, Sowietnika i  Posadnika zastąp iły .  
W te d y  także kunszt, sztuka, multiri, s’lusartt 
garbarz etc,- i tym podobne m ie js k ie  w yra* 
xy p rzesz ły  zN ie m ie c k ić y  m o w y  dó n a s z e j .  
Z w ią z k i  P o la k ó w  z K rzyżak am i,  handel z są* 
siedzhiemi Niemcami,- częste z jednymi i dru­
gim i w o j n y ,  a  nade w szystko  zaprowadzę* 
nie miast n aszych  na w zór Niemieckich i 
zaludnienie ich rzemieślnikami tegoż Narodu* 
Otóż p rzy cz yn y  n a p ły w u  słów Niemieckich 
do ję zy k a  naszego w tóy epoce c y w i l iz a c j i  
K r a iu ,  któtą  rzem ieślniczą, czyli m ie js k ą  
słusznie n a z w a ć  można; O d  daw n a  wzra* 
gtaiąca, z a  K a z i t t i i e f z a  W i e l k i e g o  db 
n ayw yższeg o  doszła stopnia* Po  nim za* 
częła  się c y w i l i z a c j a  literacka* czyli Ł a c iń ­
ska. Zw iązki  nasze re l ig i jn e  z W ło c h a m i,  
o d b y w a n e  od P o la k ó w  w  tym  uCzonym pod* 
ó w czas  Kraiu  nauki językiem  Ł a c iń sk im , 
w szystkie  u tias książki elem entarne, kaza* 
nis n aw e t nim pisane, zaprow adzen ie  na* 
koniec  A k a d e m i i  K r a k o w s k i e j ,  otoż 
p r zy c z y n y  w zrastającego w  t iy  epoce w Kra* 
iu n aszym  w p ł y w u  Ł acin y .  L ecz w p ły w  
ten b y ł  bardzie j  r o z u m o w y ,  iak  s ł o w n y ;  
w ię c ć y  do ducha ję z y k a ,  iak  do m o w y  przy* 
WiązanJ* Prrecież ięzyfc Łaciński n a d ał  n a ­
szemu » umiejętnościach i  naukach wszyst* 
kie  praw ie techniczne w y r a z y ,  które sam  
b y ł  przy iął  z Greckiego; .

Słusznie i n a y w ię c ó y  udćrża w  histeryi 
ę s y  k a oaszego , niesłychanie prędki pofltęp 
iego w  w ieku  ló t y m ,  k tóry  z w y k le  u w a ż a ­
m y za Wiek Odrodzenia Się 1 udoskonalenia 
rów nie  ię z y k ó w ,  iak  sztuki i n a u k ,  przypi*

śiitąc tiSu ca łk iem  pepfzedDicb w iek ó w  
krycia i prace, d la  t e g o ,  że  się w nim 19 
świetnie r o z w in ę ły  ich skutki. UderzeiąćJ8® 
b y ł  w zrost m o w y  n asz iy  w  o w y m  piękc?*8 
Wieku, co i ą  w id z ia ł  postępującą pawoj*® 
krokiem  na d rod ze  udoskonalenia i w iJ ,fl 
zaw od zie  w y p rze d za jąc ą  współczesne. ?t0’ 
stą i iuż nie raz  w s k a z a n ą  iest ode mnie ,e 
go p rzy c z yn a ,  w  śc is łym  zw iązku  ię z jk a  ®*' 
ssego z  Łacińskim .

W  epoce odnow ienia  n a u k ,  e r u d y ®? *  
poprzedzić  koniecznie l i t e r a t u r ę  musiał?* 
nie mogącą pow stać ty lko  na ióy pracach nl.e> 
zm iernych; bo do eru d ycy i  należało  odkry®|*’ 
u p o rz ą d k o w a n ie ,  o czy sz cz e n ie ,  wyjaśnię®1*' 
s ło w em  w y d o b y c ie  z m in  barbarzyństwa!® 0 
ktadne okazan ie  św iatu  d z ie ł  wzorowy®  ̂
starożytn ośc i,  na k tórych b y  n o w a  literat® 
ra za g ru n to w a ć  się mogła, ia k  na pe*®c/ 
i wiekam i o ie p o ż y lć y  zasadzie. Ogromn*®1 
tóy eru dycy i  pracam i p rzy w ró con e  świat 
wielkie  starożytności w z o r y , w n et  pra<*0' 
d aw ezó y  n a b y ł y  m o c y ,  a  tym  sposobem ** 
ru d y cy a  stała  się p raw d z iw ie  matką 
tury. Z  sam ego Więc rzeczy  porząd ku , ~ 
owym  pow szechn ym  ku naukóm  róg o W,e'- 
ku  popędzie, erudycya  p ierw sze mieysce z?” 
ięła. N auka d aw n ych  ię z y k ó w ,  tak  '?/.{* 
s to tn a ,  upowszechnioną została. Łacińską 
nie ty lk o  r e l ig i jn y m  i uczonym ,|lecz Pra*?°," 
d s w e z y m  i dyplom aCyinym  stawazy *if 
ropy ięzykiem , s z e r z e j ,  iak  za R iy m in a ,  ro** 
pdstarl w nićy panowanie Sw oie. Niech 
tu za p y ta ć  godzi, c zy li te  dobroczynne jd 11 
iuszu Rzym ian zdobycie nie iest wyższe » 
krwawe ich tryum fy ? u

G runtow nie w ię c  w  d aw n ych  ię * jk a 
Ćwiczeni, światleyci o w y c h  czasów 
nie roztargnieni iak m y,  nauką ty lu  wSP.ff  
c z e s o j c h ,  snadnie mogli przelać w 
który iuż do tego usposobionym il>a êZlJ  
dobrze sobie z n a n e  Ł a c in y  piękności; . 
koż z d ziw n ą ła tw o śc ią  t*go dopięli z®0118*** 
bo mu potężnie duch wteau sp rzyja ł  * 
rodzenia m ow y , którą kształcili.  
iak  m niem am , iaśnie dowiedziofaa Pra7C;*> 
na raptownego wzrostu w lótym  wiek® 
Zyka Polskiego , k t ó r y ,  że tak p<? , e je> 
d źw ig n ą ł  z barbarzyństw a Łaciński'  i “ °urli 
bie p rzytu li ł .  S z c z ę ś l iw i,  gdybyśmy Ł. 
trwali iedynie i ciągle w jego n aślado* 
t w i e ,  bo to iedno zasłonić nas m o g a o' 
zepsuci a ,  którć-n k&źde inne z s e r a ż a ł0 
w ie  n a s z ły .  .

Niezmierna w źiętość  Łacińskiego •- 0t 
k a  w-wieku l ć t y m ,  u c z y n iła  go składe®
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»szj , . Iudtkich znajomości, do którego się który pisał wiersze Polskie, a przynaymmly
N arody. B y ła  to piórwszy, którego oas doszły d zie ła ;  bo w ą -  

z iedzin *; żaden N aród tpić nie można, że i przed nim rym y Pol- 
• *Ł«ac s°ki® w yłączn e go  do n ie j  przypi-  skie składano, czego świadkiem pieśń Bogu  

^  ^  Pr®was ani i ć j  z a j r z e ć  niezaprzeczo* R o d zicy ,  tuż przezemnic^wzmianbowana. Po* 
°łm g  2si° ś ci, S tała  się tedy Ł ac in a  uczo- ez ya  R e y a  iest ieSzcze w dzieciństwie, i e c z  
8 *rbó^r° ^  do k tó r e j  daw nych ięzyk  d o j r z a ły ,  zdolny do wyższego l otu,  a
lVyd0sk o tl0|W® c°dzień p r z y b y w a ły  zb iory, m ało  co się od naszego różniący, i to nie 
*yk6vŁ ° D.s len»e następne E u rop ejsk ich  if-  k o n s tru k cy ą ,  lecz kilku za s ta rz a łtm i , lub 
Mie " C ie n i ło  z czasem tę p c S t e ć  rze cz y ,  zb y t  wolnie od niego użytemi s łow am i.

rzetelaie wyższości Rzymska Wnet współczesny dowiódł J a n  K o c h a *  
r6wńai 1 żadna z dzisieyszych nie wy- n o w s k i ,  do iak i ly  wysokości wznieść się
®y*u uf.’- - * przestała bydź składem ogól- m owa nasza może. Niektóre, mianowicie 

t { * teiętności naszych i tym' 2wiątkiem , Psalmów iego ułomki, Ąriosta i Tassa wy- 
Ŝ a d a lu r®żEych N aro dó w , iedną^uczoną ią w s z y ,  przechodzą pienia współczesnych 
łJków j  - .eczP°sP°b tę- Udoskonalenie if- P o etó w ; są one wraz Daydawnieyszym i 
\Ś 8Pr*wiło tę ważną zmia- nsydroższym P o e z ji  naszej zabytkiem. W

f®dowa Praw *e z nich utworzył sobie na- nich to czystość języka, poważna wspania- 
*'a8rom ltcraturę« * starał Się w nią przelać łość stylu, i tok dawnych do tego stopnia 
f1? caa & łone w Łacinie Skarby, Została iaśnieią, że się zdaią czystym 1 Greczyzny i 
‘ecz y Wprawdzie wzorem dla wszystkich, Łaciny w ypływ em  wcielonym do mowy na- 
r°isJ’Pk°Ba E uroPy R.*e*za poszła prawie w  szey, i tak ie j  w łaściw ym , że bliskie iejr 
Ę'° n'y k*' ■,os*a bśał łańcuch wspólnej wróżą wydosfeoealeoie. Rzadkiemi wpraw* 
H o t g 7 - ra. spaiał wiek ióty. Różne dzie są te wzory w K o c h a n o w s k i m ,  leet 
*Muie T- łfn' ante ludzi uczonych moiemaniw, o to winić nieiednostayność Pisarza , może 
o0® tjle^ * ° y  Literat L a h a r p e ,  choć i niedojrzały  wiel należy, nie zaś ięzyk,
,  ?nru z k ie m n * ^ 7 .‘ U- .  N .aC odow i » k tó ry  w .e rn is  n a tch n ię n ió ra  K o c h a n o  w .

c-ięści s k i e , g o  odpowiada ta m , gdzie ón iesic
? flC ac'«sk(ego miejsce. L eci prawdziwie wielkim Póetą. Tu jeniiusz, nie 

z i : * ™ . * ' * w j  4\Vłćv się w roilrzą- ięzj» zabraknął, nieodstępny co do Czysto- 
toięc ą0 .n 0 przeciwnych; wracam ści słabym nawet K o c h a n o w s k i e g o  ry*

Po a k6w> ,akie natężony powszech; room. Brat rodzony J a n a ,  J ę d r z e j  K o-
* u Ł ad n ie  sprawił u nas wwi e&u c h a n o w s k i  przełożył na oyczystą m ow e,

k na ,!t- . B f*  ón rzetelnie w E n e i d f ,  którey samo imie n a jw yższą  iest '
'tlicj p- ,oty nł w Łacinie wiekiem, bo żna- zaletą. T łćm acz rozwiązły i zimny, slaho

t)c*®oóy na*i. stawszy się Członkami ón władał językiem naszym, co wszelako
*^6y * Europy R z e sz y , w nićy położyli czystym pod piórem iego bydź nie przestał. 
I’ 11- c l " 1? ' - . 1 ięzykiem dl3 mey pi* Ziledwie rozległo się brzmienie cudnych
*lade| 1 \ 1 1 ^  w ynikło? Oto, że ms a ich T a s s a  pieniów, przetworzyła <e godnie na 
6i,to<W - . Poświęciła część prac swoich Polskie rymy gęśl P i o t r a  K o c h a n o w *  
^ Ł^ ;- ^  literaturze, w kfórey  w ię c e j  iak s k i e g o ,  i przyozdobiła nasz ięzyk iednem 

doznawała trudności, a m niej z nay p; rwszych, a zapewne nay doskonshzem 
‘*yk w ata *3szczytu; tim  bowiem in ii ła  s o wy c h  czasach, nieśmietleiney J ę r o z o *  

za ° skona ôn-y tu *“ r®wy 5 t»an Eu* l i m y  przeobrażeniem. Przelać piękności ię» 
r°'iu “ ^dziego i śwtsdkwj tu cząstkę Na* zyka Włoskiego w Polski ośmio wierszowym
‘*°eE° n,n'& Podówczas iak ince, roaio ba rytmem, wydać choć w części zbyt ciężkie 
Irjtconeon'®łłasn? «f ■ a całkowicie pt>* do naśladowania wdzięki iego, a to zła*  

Oe dawnym, Jakoż prjebiezmy te twością i czystą mowę, nie dowodzić szcze 
tes^iży},n,,ona* c0 sobie tak dobrze o naszą gólney giętkości języka naszego, i zadziwia*- 

1 ®oWę; krótką i zaledwie w setńey iącego w  tak krótkim czasie iego postępu?
' będzie tć y ,  Bo P i o t r  K o c h a n o w s k i  b y ł  rodzonym

1 6-*%cych w y s ta w ić ,  R o d a k ó w w yb o rn ą  synow cem  d w óch pierwszych R ym opisów
Ł acin ą,  g d y b y m szukaiąc chluby naszych. D o  wiekn tego należy S z y m o *

** p o w t a n a ł  to, co iest pra* n o w i c z, naczelny u nas w Poezyi paster-
P ^ rSłecllnie znaoem . skiey Pisar-*. Wiersz iego często, i ę i y k  za*

włzy ®  b y t  R e y  z N a g ł o w i c y ,  w s i e  wart zalety. M ógłbym  tu leszcze kił*

A  3
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ku narodowych Poetów dołączyć, co ku 
końcowi wieku tego słynąć zaczęli, lecz oni 
do następnego, w Którym kwitli, należą. Nie 
liczniejszym i są Sod Poetów w Tysiącznym  
pięćsetnym prosa Pisarze nasi, bo ich trzech 
ty lko sławaieyszych liezemy: G ó r n i c k i e ­
g o ,  O r z e c h o w s k i e g o  i J a n u s z ó w *  
s k i e g o ;  ,lecz dołączyć do r.ich m ówców 
n*leży, lakierni wszyscy  prawie ludzie nasi 
znakomici, zacząwszy od T a r n o w s k i e g o  
aż do Z a m o y s k i e g o ,  byli; czas nam do* 
chował niektóre ich g łosy ,  za wzór Pol­
szczyzny Służyć mogące, Przernilczęż p a ­
miętną w  sprawie D y m i t r a  S a n g u s z k i ,  
C z a r o  k o  w s k i e g o  z O d a c h o w s k i m  
sądową rosprawę, która do dziś dnia i pięk­
ności języka Polskiego i biegłości krasosuoW* 
ców d ow odzi,  widocznie w y  karmionych na 
dawnych .wzorach ? W ątpię, by był w o* 
wych czasach Kray iaki w Europie, któryby 
mógł się pochełpić Mówcami i co do rzeczy 
i co do ięzyka od nirh wyższymi. Acz ma­
ło  liczne w i6tvm wieku, lecz piękne te p a­
miątki ięzyk.s naszego, raptowny wzrost ie- 
go dowodząc, wraz wskazuią, że go był #i* 
cień Łacinie, którćy zdobiły go piękności, 
sn iey  wprawdzie wyczerpane, lecz dwóm 
ię*yfcórn wspólne.

Z  tego tłutnu Pisarzów naszych, którzy 
w ićlym ,wieku zaszczytu z Łaciny szukali , 
zaledwie,' tak widziemy , kilku poświęciło 
część swoich talentów o/czyśtey mowie, i 
ei nawet, zacząw szy od J a n a  K o c h a *  
n o w s k i e g o ,  hołduiąc wiekowi sw oiem u, 
po Łacinie pisaii, i iakby ty lko dodatkowie 
trudnili się własnym językiem. Z szybkiego 
jednak pod ich piórem postępu iego sądzić 
można, iakiemby było wydoskonalenie iego, 
gdyby duch wieku nie był zwracał Pisa- 
iió w .  Polskich ku Łacinie, gdyby ••złączone 
ich usiłowania były miały za cel u d o jo n a -  
lenie o y e iys iśy  m owy. Nieszczęściem Hfe- 
telnem nazwać można, uchybienie te£ p o ­
m yślnej do tego pory, Ile pomnąc, iak od* 
tąd nasz ięzyk obarczonym i wsteczjzwróco- 
nyra tylu pńźnięyszsmi przestkodami został,  
tak dalece, że po upłynionych trzefft blisko 
wiekach, Zamiast używania dobrodziejstwa 
wyrobionćy m owy, myśleć nam i radzić o 
tćm przychodzi! Cięższym ten zamysł dziś 
iestj^oizli.by był (podówczas, bo popęd na­

s z e g o  k u  n a u k o m ,  n ie  w y r ó w n y w a  P 0 * .̂ j 0* 
l ó g o  w i e k u ,  bo n i e  je s t e ś m y  i a k  Naddz' . 
w i e  n a s i  b ie g l i  w e  w z o r o w y c h  M a r o ż y io j? ^  
j ę z y k a c h ,  b o  z b i c i  z t a k  p e w n e g o  ^torn * 
d z i e w y  w  n a ś l a d o w n i c t w i e  . w s p ó ł « esnJ ^  
m o w i e  n a s z ć y  w c a l e  o b c y c h  1 P°.P*.V

“̂ ( D a l s z y  c ią g  n a s tą p i-)

■V

zdolnych; bo nakoniec długie -zan.« 
nadwerężyło czystość początkową 
naszego, i w  przesądne o nim ‘wprawi*0 .< 
mniemanie; to sprostować, tamtemu - ia*e 
ciężć? iest daleko, aniżeli wtedy by^0 ’ „■
żadnych przeszkód i tak iuż daleko poS? 
te, ukończyć dzieło. T y m  to s P°®°̂ .en!)g *̂ 
wieku lótym Łacina • erudycys, ózwtg'» jtf 
szy raptownie ięzyk Polski, doyrzeć mu .. 
dozw oliły ,  przeciągając ku sobie l0^ 1’ , fję 
cą i usiłowaniem których, iedynie *taC 
to mogło. _ ■ c\,

Może słodyczą ięzyka Włoskiego u 
szukali ten przymiot w swoim pomą ^  
pierwsi Pisarze nasi, ooladzaiąc ten tro 
zbieg spółgłosek, który przecież, iek się 
rzekło, zagładza u rras *amo wymów* - 
Naśladownictwo Czeskiego i ł* y k a» 0 atD „̂1• ■ 
Polsk-emu, zdało im się do tego D3^̂ ję< 
oieyszym środkiem. Wprowadzony 
podówczas, mianowicie akcent- C zeski, ^0, 
stał się góruiącym i modnym do tego 
pnia, ze G ó r n i c k i  wymawia ć t
czasów ow ych mowcóm  : i i  wolą oso 
Czeska S t a w y  Królestwa* i«k P®,-Zns' 
thu S t a n y .  Siady tey modnćy zarazy ^  j, 
chodziemy nawet w n a jczy śc ie jsze /  j, 
szczyźnie Kancellaryi <f»óch p*e*9  g(0gt 
A u g u s t ó w .  P rzy ło ży ła  się pono nKP 0, 
łu do tego Akademia K rakow ską, 0 
czątków swoich osadzona Czeskimi A  pić/ 
mii Pragskióy Nauczycielami, którzy °o ,c, 
w raz  z licznymi przeszli Ucznia mi* . P 0> 
Wszy O jcz y z n ę  dla kłótni i zwaśo1 5jj 
wych. Wkrótce jednak s p o s t r z e g a n e '  
P o l a c y ,  ile ten mniemany wdzięk _^}j 
szczyany, cdeym ow ał p o w ag i, mocy |.|i 
tJhelńości ich ięzyk ów i, odrzucili i 0jci' 
sję ba żawsze liy  niebezpieczney c0
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